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Czytamy w Debatach:

Publiczność z niecierpliwością zapewne ocze­
kuje od nas szczegółow ego sprawozdania o w iel­
kiej bitwie 5 go listopada pod murami Sebasto­
pol* stoczonćj; lecz nieszczęściem sami nic w lę- 
cćj nie wiemy o tej w alce, prócz wiadomości 
w depeszach telegraficznych zawartych, a które 
już podaliśmy. Raporta urzędowe jenerałów, 
korespondencye dzienników, listy pry watne z tea­
tru wojny otrzymane, sięgają tylko do dnia 3go  
listopada. W  skutek takiego stanu rzeczy, za­
miast dostarczenia czytelnikowi świeżych wiado­
mości, których z słuszną niespokojnością od nas 
oczekuje, zwrócimy myśl jego na minione w y­
padki; a zdaje nam s ię , iż ważnością czynów  
usprawiedliwiony będzie ten rzut oka wsteczny 
trochę tylko, bo cofający się jedynie do nieda­
wnych zdarzeń, o których już dokładne spra­
wozdania posiadamy.

Bitwy 25go  października i 5go listopada 0 -  
kazują przyjęcie przez nieprzyjaciela nowego 
systemu wojny. Nie zadeiwia nas to zupełnie, 
przeciwnie dziwiemy s ię , iż tak późno systemu 
tego się chw ycił. Ktokolwiek czytał z uwagą 
historyą naszych wielkich wojen, i zastanawiał 
się nad często zdarzającemi się podobnemi po­
łożeniami, w jakiem obecnie armie bój wiodące 
przed Sebastopolem się znajdują, ktokolwiek ba­
dał oblężenia tw ierdz, szczególniej Genui i 
Gdańska, ten z trudnością wytłumaczy sobie 
długą nieczynność dzisiejszych wodzów rosyj­
skich, niekorzystających z sławnych przykła­
dów Kappa, Suita i Masseny. Dzieje tych pa­
miętnych oblężeń powinny były jenerałów ro­
syjskich nauczyć, iż  liczna załoga najlepićj 
hi oni twierdzy czyniąc nieustanne wycieczki, i 
Kwodząc ciągłe boje z nieprzyjacielem. Zale­
dwie pojąć można dlaczego ks. Menszyków od 
dnia 88go września, w  którym anglo-francuska 
*rmia do B ałakław y przybyła, aż do 25go 
P&żdeiernika nie z a c z e p ia ł sp rzym ierzonych , i 
d o zw oli/ im spokojnie w y p ro w ad z ić  na ląd p rz y ­
rządy wojenne i ż y w n o ść , umocnić stanow isko, 
otworzyć podkopy, wznieść baterye oblężnicze 
i prowadzić nieustanny przez dni osm ogień 
przeciw twierdzy. Działaniom sprzymierzonych 
usiłow ał przesz adzać jedynie mało znaczące- 
ii wycieczkami, w których garsztka mężnych 
ieufa na śmierć oczywistą a bezpożyteczną, i

daleko mniejsze siły  pod swemi rozkazami jak 
książę Menszykow, a twierdze były zupełnie 
otoczonej przez nieprzyjaciela, gdy Sebasto­
pol tylko z południowej strony jest oblężony, a 
załoga może z zupełną swobodą otrzymywać 
posiłki dla zapełnienia strat poniesionych. Dwa 
tylko względy tłumaczyć mogą tę długą bez­
czynność księcia Menszykowa. Może bitwa nad 
A lm ą  tak silne wrażenie wywarła na wojsko

uii w ycieczŁAuii,  "  » ------------- — i  * .
biegła na śmierć oczywistą a bezpożyteczną, i 
beeskutecznem wyrzuceniem z twierdzy ogro­
mnej ilości kul i pocisków. Oficerowie fraucuz- 
cy obrachowali, iż od początku oblężenia ro­
syjskie baterye w Sebastopolu zużyły  1 ,6 0 0 ,0 0 0  
funtów prochu i 4 ,8 0 0 ,0 0 0  funtów żelaza w  ku­
lach i bombach, i tą nadzwyczajną liczbą po­
cisków uczynili niezdatnemi do boju 6 9 3  ludzi 
»  armii spreymterzouej, z których 7 3  zabili a 
6 a 0  ranili. Nietakicmi to]środkami bronili Rapp 
i M assena, Genui lub Gdańska, chociaż mieli

rosyjskie, iż wódz nie ośmielił się prowadzić 
go zaraz na wroga; a może uw ażał pożytecz­
niejszym użycie swoich żołnierzy do sypania 
szańców, w ałów  i bateryj, które obecnie zdo­
bywać musimy, a które w większej części nie 
istniały w chwili rozpoczęcia oblężenia. Pod 
tym względem rozwinęli Rosyanie nadzwyczaj­
ną czynność. Lecz czyż nie skuteczniej s łu ży ­
liby własnej sprawie używając swych wysileń  
w celu utrudnienia działań sprzymierzonych ną 
szczupłej przestrzeni międ?y Sebastopolem, przy­
lądkiem chersoneskim i B »łabław ą, na której 
dzisiaj tak silnie się umocnili? W ykażą to bie­
gli w  rzeczy wojennej, a lepiej jeszcze przy­
sz łe  czyny.

Cokol wiekbą Iź, Rosyanie opuścili dzisiaj p o ­
czątkową odporną postawę i przeszli w zacze­
pne działanie. Otrzymanie znacznych posiłków  
podniósłszy s iłę  ich armii do 8 0 ,0 0 0 , a podług 
zdania drugich do 1 0 0 ,0 0 0  ludzi, oraz na 
dzieją nadciągnienia innych jeszcze posiłkowych  
oddziałów, natchnęła Rosyan duchem zaczepnym 
i przedsiębiorczym, i zupełnie zmieniła położe­
nie rzeczy, iż tak nazwane oblężenie Sebasto­
polu stało się w  rzeczywistości długą bitwa 
zupełną wojną, chociaż ruchy armij odbywają 
się na małej przestrzeni, przykrępowane do tći 
wspaniałej zatoki, do tej wielkiej zbrojowni i 
bogatego zapasu potrzeb wojennych, których 
zdobycie lub obronienie stanowi cel i nagrodę 
walki. Od chwili zrównania się s i ł  walczących 
armij, obydwie strony są w jednakowetn poło­
żeniu. Rosyanie atakowani w Ssbaatopolu, sami
* d rugiej s trony  a ta k u ją ; sprzym ierzen i nie ty ł-  
t o  p ro w ad zą  dalej d z ia łan ie  eaczepne  I roboty 
oblężnicze p rzec iw  tw ierdzy , lecz m uszą się  bro­
nić na swojóm  wzmocnionem stanow isku. G łó­
wnym celem sprzymierzonych jeat zaw sze zdo­
bycie Sebastopolu; lecz dla prowadzenia dal 
szych działań, dla zapłonienia swoich zw ią z­
ków, zabezpieczenia sobie dowozu żywności 
muszą stać w pogotowiu do odparcia wszelkie­
go napadu nieprzyjaciela mogącego uderzyć na 
całą tę przestrzeń, którą zająć są zniewoleni 
dla eadoBć uczynienia wszystkim tym potrze­
bom. strona tej przestrzeni wystawiona na na
pady Rosyan, może być uważana dzisiaj za na­
szą linią bojową.

^  »Ji'btl»yCh P! ' n?w ’ k*rt’ w to k ó w , rysunków 
wszelkiego rodzaju Sebastopolu i Krymu obe­
cnie rozpowszechnionych, zapewnie każdy czy­
telnik utworzył sobie wyobrażenie teatru woj­

ny. Jeżeli od ujścia rzeczki Czarnej pociągnie­
my prostopadle na południe linią prostą do Ba­
łakław y, oddzie.emy nią od reszty Krymu trói- 
kątny kawał ziemi, dzisiaj przez armią sprzy­
mierzoną zajmowany. Dwa boki tego trójkątu 
oblane są morzem; z tych zatem dwóch stron 
nie obawiamy się napadu nieprzyjaciela. Jedy­
nie tylko na całej długości podstawy tego trój­
kąta, od Sebastopola do B ałakław y półtory 
mili się rozciągającej, wróg uderzyć na nas mo­
że, chcąc nas zmusić do odstąpienia od oblę­
żenia. Na tej to linii sprzymierzeni byli napa­
dnięci 25go października i 5go listopada i będą 
nie raz jeszcze atakowani. Dla tego poznanie 
pozycyi i gruntu w zdłuż tej linii, równie jest 
zajmującem jak znajomość w ałów  Sebastopola. 
Na pierwszy rzut oka, ujrzawszy długość linii 
obronnej będącej naszym frontem bojowym, 
przejmuje nas niespokojność; niepokój ten je­
dnak nutka, gdy rozpoznamy bliżój topografią 
kraju. W  istocie cała ta linia obronna sprzy­
mierzonych narysowana jest wązką lecz g łę ­
boką doliną rzeki Czarnej. Z  doliny tej trzeba 
się wdzierać po urwistej spadzistości na w y­
niosłą p łaszczyznę, na której stoi armia tnglo- 
francuzka; nad spadkiem tym nadto wznoszą się  
szańce i reduty usypane przez pierwszą i dru­
gą dywizyą francuzką dla utworzenia linii cir- 
kumwalacyjnej. Przypuściwszy naw et, iż Ro­
syanie przełamią tę linią obronną, piechota tyl­
ko, bez jazdy i artyleryi, wedrzeć się może na 
wyżynę; najmniejsze przeto wysilenie sprzymie­
rzonych strąci ją w głąb doliny.

Ta linia obronna umocniona od natury, je d y ­
nie na dwóch sw ych  końcach s ła b ą  się w yda­
je; słabość ta jednak jest tylko pozorną.

Na pierwszy rzut oka zdaje s ię ,  iż przystę­
pny i nieobronny od przyrody jest południowy 
koniec tej linii w  pobliżu wsi Kamary i Kadi- 
koj, w  miejscu gdzie spotykają się drogi z S e­
bastopola i z Bakczy-Seraju do B ałakław y  
wiodące. Rzeka Czarna płynąca od wschodu
* W yżyn C za tir-d ach u , sk rę c a  s/ę  w  (em m iej­
scu ro z sz e re a ją c  sw ę do linę , /ą c s ę c ą  się w ty ut 
sk ręcie  z d ru g ą  doliną od po rta  B ałakław y s ie  
Ciągnącą. Połączenie się tych dolin utworzyło 
trójkątną płaszczyznę, wchodzącą wyskakuią- 
cemi kątami w obydwie pozycye, tojest w  sta­
nowisko rosyjskie na prawym, a sprzymierzo­
nych na lewym brzegu rzeki Czarnej leżące. 
Na tej to płaszczyźnie, otoczonej panującemi 
nad nią niedostępnemi wyżynami, usypano czte­
ry reduty i powierzono je  straży Turków dla 
S eniJi dróS- Ar“ »» rosyjska chcąca
u b l g r i t t  R s h k h w R  u n l i ó p l l u  o i a  ___ '  j  >

CZĘŚĆ LITEMCKO-ART Y S n C m  
p o l s k i e  b o r y .

( Opisanie Królestwa Polskiego i Guber­
n i j  z a c h o d n ic h  t e s  Rosyjskiego pod względem 
historycznym, stu ty f tycznym i gospodarczym, 
W ożone przez A. Połujańskiege ttrz. łeś — 

T. I  —  Warszawa 1 8 6 4  r .)

(Ciąg daliry .)

Autor przechodzi po kolei wszystkie zakłady, fa­
bryki rękodzielnie w gubernii Warszawskiej, które 
opisane po gzezegółowie z datami i cyframi, wy­
wołują podziwianie nad tą częścią kraju, tak pręd­
ko wzbitą w zamożność, i w środki zastąpienia tych 
Wyrobów, jakich nam zwykle (dostarcza zagranica. 
Nietylko bowiem pieniądz zostaje przez to w mjej -  
?cu, ale nadto tyśiące rąk pożytecznie się zatrudnia 
1 znachodsi cel życia. , ,  . .

W krótkim wfctępie do °P18Uo^ Ł/ J kJ  rł k°d*iel, 
daje p. Połujańaki historyczne szczegóły o fabry­
kach sukna za dawnych czasów: » : wieku—
Powiada on — musiała Pol»ka odsnaczaó się tego 
Rodzaju wyrobami, kiedy podług V m ga, na *J«Żfcte 
Hanzeatyokim w Stralsundzie r. 138 , j..łoj C*y * 
• ił miast, pruskie, że i one, tak, J ^  dotąd czy.

Lubeka, chcą z Nowogrodem suknem polskióm 
oandlować, co im jednak odmówion?» 8 
•zkodzić handlowi suknami flamandzkie®1- w yr°“y 
wiłc  polskie w Niemczech i Rusi północnej byty 
Znane i nieograniozały się samóm tylko suknem, lecz 
* inne z lnu, wełny i jedwabiu tkaniny wyrabiane 
Jły. Rozwój jednak rzeczywisty przemysłu, wy- 

**źuiój widzieć się daje już po r. 1818. Wolność u- 
j**ielona wychodźcom niemieckim osiedlania się w kra- 
łn naszym i darowana im pewna liczba lat wolnych

od podatków aż do czasu urządzenia nowego go­
spodarstwa, znęciły wielu zdolnych ludzi i ukształ- 
conycb rzemieślników, którzy na wzór swej poprze­
dniej ojczyzny urządzili nowe fabryki w rozmaitych 
gałęziach, a doznając poparcia rządu, postawili się 
na równi z zagranicą. Fabryk ważniejszych w gu­
bernii Warszawskiej liozy s ą  4000, które produ­
kują rocznie za rub. s. 7,899,686. Rząd udziela na 
ten cel pożyczek bankowych i skarbowych; dozwala 
założycielom fabryk sprowadzać materyały surowe; 
wydaje przywileje na wynalazki, urządza wystawę 
wyrobów; w reszcie każe robić bite gościńce i dro­
gę żelazną warszawsko -  wiedeńską dla ułatwienia 
komunikacyi.

Najznaczniejsze w gub. Warszawskiój zakłady fa­
bryczne są w Ł o d zi, i kilku innych miejscach pp- 

j  łęczyckiego i Kaliskiego, oraz w Warszawie.
Ud r. 1821 w Łodzi założoną została osada sii- 

kiemuoZa, którój wyroby przez obszerne rozwinię­
cie się stosunków z Rosyą i powiększenie Się kra­
jowych potrzeb, oraz ogromne dostawy do Chin su­
kna tak zwanego> m asłowego, poprzednio z Prus 
dowożonego, wielki odbyt mając, na jój szybki wzrost 
melada wpływ miały. Wypadki atoli 1830 t. zachwia­
ły znacznie tę gałąź przemysłu, lecz niebawem 
wszystko wróciło na dawną droga

Ze wszystkich fabryk wyroby b ^ e łn ian e , lniane 
i konopne doszły w ostatnich latach xad*iwiającego 
rozwinięcia; jedwabne także znaczny Dostęp uczy­
m y , a o suknaob, które od kilkudziesL lał w kraju 
i »a granicą ,e  swój dobroci s ł y n ą ,  z Z tJpem czasu, 
nabyły prawie tajemniczój doskonałości wyrobów an­
gielskich. W Łodzi fabryka Józefa Geyera ma naj-
P ™ ?  a ?raJ0 j>" « d,a!nił  bawełny? która w ro- 
ku 1 8 5 2  dostarczyła około 5 8 0 , 0 0 0  f u n t ó w  przędzy, 
i tkalnię wyrobów pół-wełnianych o 1 8 0  warszla- 
tach mechanicznych; także drusarnię produkującą 
około 23,000 sztuk perkalu i kitaju, i farbiernięi

Liprandego rzuciły się pędem na równinę, m u­
sia ły  się zw rócić, mimo korzyści odniesionych 
nad Turkami i mimo swej liczby, jak tylko po- 

iż . zda“ iewające natarcie jazdy angiel- 
skiej udzieli dostateczny czas armii sprzym ie- 

,stanięcia w  szyku bojowym i otocze-
cielskići AW™ a 8-01*.* 4el*aa jazdy nieprzyja- 
M astu Jte ^ .T f* ,^ i >ai* Rybiej szarżować.

c  s t o . ,  * b ^ f S s i S ^ . r f i S S T ,
sprzymierzeni uznali moc stanowiska zajmowa­
nego przez Rosyan na przeciw ległych “ v żv -  
uach, gdy w tern lekka jazda angielska, na roz­
kaz zle wydany lub złe zrozumiany, przypuściła  
ow ę bohaterską lecz niszczącą ją szarżę . DI* 
wyparcia Rosyan z silnego stanowiska, które 
wieczorem dnia tego zajęli, potrzeba było od­
w ażyć się na nową bitwę nad Almą. Niemożna 
dosyć wychwalić roztropności wodzów, iż nie 
marzyli ani chwili o tem niebezpiecznem przed­
sięwzięciu. Armia sprzymierzona znajduje się 
pod murami Sebastopola, nie dla wygrywania 
litew osłabiających ją  i odwracających od zamie- 
zonego celu, ale dla zdobycia samejże twierdzy. 

Dostatecznem było wypadkiem dnia tego dla jene­
rałów  sprzymierzonych osiągnienie przekonania, 
ż pozycya ich pod B ałakław ą jest niezdobytą.

Lecz na‘drugim, północnym końcu linii obron­
nej przez armią anglo -  francuską zajmowanej, 
w miejscu gdzie Czarna wpada do zatoki seba- 
stopo skiej, na krańcu prawego skrzydła obozu 
angielsk|ego, wyżyna wolną pochyłością sp ły -
r * d* ° r Z,° T .  r r*a- By°tre “psdzistuści cią-
knj « » £u CzarD®ii i “ż  tutaj ni­kną, a górna płaszczyzna zachowując tęż sa -
mą wysokość, lekkim spadkiem zniża sie ku
rzece i morzu. Armia rosyjska będąc panem
warowni i chłego kraju, może w tem miejscu,
poparta wycieczką z twierdzy, najłatwiej sprzy-
mierzonych attakować i bitwę zaczepną im wy-
dać. W  tym to punkcie uderzyli Rosyanie na

. d o p a d a . Okazało się jednak

■w«d« “ puściła
mka na tę równinę w cichości i wąwozami. Ro- 

krai dokładnie, mniemali, iż o- 
pomyślny skutek wyprawy nagłym i nie- 

s lv b « ‘i Wf nym n*P*dem; jest to widocznem z ich 
twiP bojowego i z całego postępowania w bi- 

Ie- M assy jazdy, które na rozkaz jenerała

Iitr“.S  ^ ^ Dia0y*h toaf ,yn#w1 * Z»kład ten*»‘ruania 700 pracowników; mieści w sobie 3 wiel-
“Ie machiny parowe, które poruszają 88 machin
Pr*9dniozych, 20,000 wrzecion i roje tkackich war-
81 tatów, ogromną siłą 120 koni. W tómże mieście
£najduje się kilkanaście jeszcze fabryk, lecz mniej-
fzego rozmiaru, tak przędzalń, jak farbierni i dru­
karni.

Z fabryk Sukiennych do najlepszych w kraju na- 
A\ isiI?i<l̂ ca w Opatówku w powiecie Kaliskim Fi- 
bia'*8 ’ * W ^ a*l8IU 8®pphanów, w których wyra- 

J9 się najprzedniejsze sukna i korty, oraz sybe- 
W Opatówku cztery warsztaty produkują to- 

i’*?16 na summę rub. s. 339,800. Są także fabryk. 
“«na w miastach: Zgierz, Kłodawa, Łęczyca, Go- 

f|Snin, Gjmbin, Konin, Kazimierz, Tomaszów itd. 
w  tem ostatnióm mieście jest warsztatów 90 pro-

ziemi więcej s previa 
aniu zaczepnemu. Łatwo to 
jenerała Canroberta i 

Raglana. Piątego listopada nieprzyjaciel rozwl 
nąl na polu bitwy s iły  daleko znaciniejsz®  
w boju nad Almą, a mimo tego musiał się’ Co 

P1on*.®r t« y  wielkie straty. Cztery d y w iz j i  
angielskie, dzisiaj zaledwo 1 7 ,0 0 0  ludzi i , S !  
će, i dywizya jenerała Bosquet’a zwiększona  
i  a n n ! « ’ oddziałami Francuzów, razem 8 5  
do oU,OUO sprzymierzonych, odniosły zw ycię­
stwo nad armią nieprzyjacielską z 5 0 ,0 0 0  ż o ł­
nierzy złożoną. Ani męstwo Anglików i Fran­
cuzów, ani zdolności ich wodzów, nie zyskałyby  
podobnego wypadku, nie mając po sobie ko- 
rzysci a silnej pozycyi wynikających. Inaczej 
sądzićby trzeba, iż Rosyanie źle w alczyli, co 
a pewnością błędnem jest mniemaniem.

dijtOjjjoych rocznie aa rub/ s. 353,510. 
p“bryki aaś bawełniane, opróca Łodai, są: w Zuie-

0  T I T n n in ib  ,  r. ’Jadowie, Koninie, Pabianioach i Łęcaycy, Nad
, . s9 warsztaty płósiennioae, pomiędzy którvmi ce- 
‘"J® *akład w Żyrardowie będący własnością Banku 
Pilskiego, W r. 1852 wyrobiono tam płatna i innych 
'''DObów na 90,040 rub. g.; wyblichowano zaś w war 
tośoi 30|497 rub. s.

P^bryki w y r o b ó w  jedwabnych i w ł o s i a n y c h  iatnie- 
*4 tylko w Warszawie. W Łodzi zaś, miasto dawnyci 
fabryk sukna, wyrabiają wełniane materye, jako to: 
flanela, m e r y n o s ,  czerkas i mora.

W powiecie Piotrkowskim w Klukach są huty 
szklarnie ■ w KoIe» fabryka pół -  porcelanowych wy­
robów. ’

Papierni w gub. Warsz. jest ośm. Najważniejsza 
J0St w Jeziornie własność Banku polskiego; wyra- 
bia rocznie papieru za 137,488 rub. sr.

. Ważną gałęzią przemysłu obywateli ziem- 
skich, jeSt cukrownictwo burakowe. Niech sobie 
narzekają ekonomiści wyrozumowani, że fabryki cu­

kru rujnują rolnictwo i narażają na straty przedsię­
biorców, powiemy w brew wszystkim, że wolimy 
widzieć w kraju jak najwięoój cukrowni, a najmniój
{orzelni. Bo wniknijmy w znaczenie tych obu ro - 

sajów fabryk, które zarówno posiłkują się karto­
flami lub burakami, a w zysku, pierwsze, to jest
{orzelnia, przynosi tak mało matsryalnych korzy- 

oi, iż porówaawszy je ze zgubą moralną, a nawet 
połączoną ze stratą mienia biedniejszój klasy, jest 
nio ńieznaozącą; przeciwnie zaś, fabryka cukru, o - 
próck pewnych korzyści materyalnych, jakie przed­
siębiorca za swe trudy, poświęcone kapitały odbie­
ra , ważny wpływ na dobry byt biedaśj klasy i jgj 
mieszkańców wywiera. Dla tego też w gub. Warsz. 
rok rocznie pomnaża się liczba oukrowni. Naj*naJ 
czniejsza fabryka cukru w gub. Warsa, jest Ia ł 0~ 
żona w Gazo wie r. 1829 staraniem Henryka hr Łn~ 
bieńskiego; w r. 1849 zupełnie przeistoczona ’n„ 
trzona machinami parowami, stanęła w rządzi* 
wszyoh zakładów. Posiada ona dwie machiny n ~ 
o sile 30 koni, cztery prasy hidrauliczne • .°,W!  
kotłów defekacyjnych. W r. 1836 EpszUin • tyLeł 
założyli febrykę zwaną H erm anów  1 8pó,ka 
dóbr Szymanowa. Jest tu także 4 P» ’ na Krnnoi® 
wych, 6 pras hidraulioanyoh itd vo 11,80,110 P«ro- 
odznaoza się pięknością. Sa i«o.' yr<5b *ój fabryki 
ryszewie, Młodzieszynie. w L .  .Ie cukrowni# w ° "  
stkioh w ogóle 26. ’ ‘r*®loach itd. — wszy-

Chów bydła także nodnić » 
mianowicie chów o»i«n 8l9 na większą skalę, 
sokiój liczby. Samvoh ra87 poprawnój doszedł wy- 
217,000 sztuk- « a mery°osów l i c z ą  w gub. Wasz. 
Najwięcój own«.»* akr°ć tyle innych gatunków.

Ponieważ .  ®a powiat Gostyński- 
ne orzetn ) ,kl zaczynają tam hodowa- 
wei wS ■ nieodr*»czy będzie wspomnieć i o tój no- 

U ?  K°spodarstwa. Jan Nepomucen Kurowski 
wyaai był w r. 1836 dziełko, obejmujące naukę ho- 
uowania jedwabników i morwy. Odtąd prawie zaoią-
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Z  t ’go w szystk iego  w y r ik a ,  że  zdobycie S e ­
bastopol* je s t  daleko w iększem  p rzed s ięw z ię ­
ciem, niż z początku  sądzono. J a k  p ie rw ej nie 
trzeb a  się  b y ł  > k o ły sa ć  w  z łudnych  nadz ie j* f h > 
tak  dzisia j tem bardzie j nie trz e b a  w p ad ać  
w  zw ątp ien ie . C hociaż d z ie ło  je s t trudne , po­
w ierzone je s t jed n ak  dzielaym  dłoniom* Jeże li 
z a ł i g a  ro zw ija  n ad zw y cza jn ą  czynność  i ener­
g ię , k ‘órej nie uczcić  śm iesznem  by b y ło ; to 
z  drugiej s t-ouy  tw ie rd za  dobyw ana je s t przez 
oficerów , r,ien‘ tę p u ją c y th  nikomu w  nauce, do­
św iadczen iu  i b ieg ło śc i, i p rz e z  żoiłnierzy, któ­
ry ch  nie trzeb a  uczyć odw ag'* C esarz
M ik o ła j d ia o c tlen  a  w a r o w n i  sw ojej wojennej 
i m orskiej pntęgi na W sch o d z ie , czyni t i e s ły -  
ch ne w y silen ia , i popych*  przyspieszonym  po­
chodem niezliczone p o s .łk i , to w ojstta jego z n a j­
dą  sp rzym ierzonych  w  stanow isku , k tóre  w y - 
t r / y u u  n a ta rc ie  w s^ y sta ich  armij rosyjskich . 
M  żna  opóż ,ić chw ilę  zdobycia tw ierdzy , lecz 
je j  upadkow i ż ad n a  n:e przeszkodzi s iła .

D z ien n ik  m in is te ry a ln y  p ru sk i Z e it  p isz e  
w  fo rm ie  p ó łu rz ę d o w e g o  o ś w ia d c z e n ia :

W y (h  dząca tu t* j p on iedzia łkow a G azeta  Phó- 
n ix  powi d a , iż o trzy m a ła  w iadom ość ^,ze ź ró ­
d ła  zw ykle dobrze rzeczy  św iadom ego,“ iż g a ­
binety angiels i i francusk i w y s ła ły  do Berlina 
i W iednia ró vn* brzm iące a k ta , k tórych  tre śc ią , 
ż e  pomienione gabinety  pod w zględem  poufnie 
obj iw ioncj p rzez  gabinet ro sy jsk i gotow ości p rzy ­
stąp ień  a do u k ład ó w  o pokoj, o św ia d c z y ły : że 
nie m ogłyby w  obecnych okolicznościach w cho­
dzić ju ż  w ięcej w  u k ła d y  o pokój na podsta­
w ie cz te rech  punktów  (g w a ra n c ji} ,  i że  zam y­
ś la ją  w  ogóle trak to w ać  k iedyś z C esarzem  ro­
syjskim  jed y n ie  na podstaw ie program u p rzez 
nie sam e u łożonego, bez pośredn ic tw a trzecich  
osób. W  tym akcie miano rów n ież  z a rz u c ać  pań­
stw om  niemieckim „szk o d liw ą  dla nich z w ło k ę  
i n iestanow czość.“ P a  w yw iedzeniu  się  je s te ­
śm y umocowani zap ew n ić ,, że  c a ła  ta  w iado ­
mość je s t z u p t ł  ie mylną. Ż a ło w a ć  należy  z  j a -  
k ą  n e rozw ażnośc  ą  a r ty k u ł ten od początku  do 
końca w y m yślm y , podany z o s ta ł czytelnikom , 
i ja k  dalece s ta ran o  się  p rzez  rozstaw ione g ło ­
ski i p d^reślen ie  s łó w ; „ze ź ró d ła  zw y k le  do­
b rze  rzeczy  św iadom ego," o ile m ożna w iarę  
pozysk  ć.

fc o r e K g M H M te fic y K

T arn ó w  21 listopada. 
Dnia 19go b. m. jako w dzień imienin N. Pani, 

Towarzystwo Dobroczynności Dam opiekująoych si* 
siero tam i p am ię tna  na d o b ro d z ie js tw o  p rzez  u k o ch a ­
ną Monarchinię zakładowi sierót wyświadczone, nie 
t j l ro  w domu i kościele wraz z siorotsmi zanosiło 
gorące modły do Najwyższego za pomyślność i dłu­
gie lata dobroczynnej Monarchini, ale powodowane 
wdzięcznością wyprawiło na cześć Jej dnia tego 
bal, z którego zebrano przeszło 100 złr. m. k. Ba­
wiono sio ochoczo, zwłaszcza, iż tu o cholerze, o 
której Czas donosił dzięki Najwyższemu nic nie 
sły hać. D l« słoty płeć piękna nielicznie się zebra­
ła, ale balowi obecna nie żałuje tego, bo do upa­
dłego tańczono.

B e r l i n  21 listopada, 
f  Nic nowego w polityce państw niemieckich. 

Sierdzenie się niektórych dzienników na Austryą, 
te dotąd groźnemu sąsiadowi wojny nie wypowie­
działa, to rzecz stara, o którój nie ma co pisać. 
Gniew ich będzie jeszcze większy, gdy zbliżenie 
się państw niemieckich do siebie opuści staoyą u­

kładów, i stanie się czynem dokonanym, przyjaźniej- 
szym może Rosyi niż państwom zachodnim. Aby do 
tego nie przyszło, pewna część prasy wolałaby wi­
dzieć Niemcy raczój w poróżnieniu między sobą niż 
w zgodzie; chętnieby nawet na to patrzała, gdyby 
państwa zachodnie uciekły się do środków przymu­
sowych, końcem wstrzymania Niemiec od zbliżenia 
się do Rosyi. Byłby to właśnie najprostszy sposób 
do sprowadzenia tego, czego sobie Zachód nie ży­
czy. Tymczasem można być pewnym, że aż do roz- 
strzygnienia się wyprawy krymskiej nic stanowcze­
go nie zajdzie ani w stosunkach państw niemieckich 
do siebie, ani w stosunkach ich do Rosyi i do Za­
chodu. Również ani Rosya, ani Zachód żadnych nie 
używają środków, aby sobie państwa niemieckie 
zniechęcić. Można bezpiecznie pozwolić dziennikom, 
rozwodzić się elegicznemi słowy nad polityczną ni­
cością Niemiec, można im pozwolić, bronić honoru 
narodowego, i walczyć zacięcie po stronie sprzy­
mierzeńców Turcyi— przy zielonym stoliku z piórem 
w ręku. Daklamacye się zużyły. Rozumowania naj­
trafniejsze stały się obojętnemi. Raporta jenerałów 
z placu boju, nadawsaystko zaś depeszo telegrafi­
czne, są wszystkiem. Na nie czekają z niecierpli­
wością gabnety, na nie giełdy, na nie kupcy, na 
nie wyższa i niższa publiczność, mniój dbają o szcze­
góły wypadków, które po nadejściu głównego do­
niesienia bywają teraz jakby musztarda po obiedzie. 
Depesze telegraficzne księcia Manssykowa, idące 
przez Petersburg, są zawsze najwcześniejsze. Pier­
wsza wrażenia są ich skutkiem, nie tylko tutaj, lecz 
i w Paryżu i w Londynie. Przeoiwnicy nawet Rosyi 
zamieszczają je  zawsze na w stęp ie , bo wiedzą, że 
są oo do dat, a nawet po większej części co do 
faktów prawdziwe,' takiemi się dotąd przynajmniej 
wykazały. N ationalztitung  jedna tylko tak daleko 
śmieszność posuwa, że nie zamieszcza ich pomiędzy 
telegrsficznemi depeszami, lecz gdzie w j ak‘™ kącie 
śród innych mniój znacznych wiadomości z Wscho­
du. Iune znaczenie przywięzują do nich giełdy. Na 
pierwszych kurs papierów coraz niższy, drugie wy­
syłają do Krymu posiłki za posiłkami, a te, które 
są neutralnemi, zaparły się tak silnie w swojem sta­
nowisku, że ani nieprzypuszczają, aby kto śmiał je 
z niego wyruszyć. Ostatnia wiadomość przesłana 
przez księcia Menszykowa dochodzi aż do 12 t>. m. 
Aż do dnia tego nic ważnego nie było zaszło. Z wzma­
cniania się oblegających w obozie swoim trzeba 
wnosić, że za nim zdecydują się do szturmu, ocze­
kiwać będą nadejścia posiłków.

Poczty przychodzą znó w regularnie, wyjąwszy dość 
częste przerwy w tych, które idą z Londynu. Śnieg, 
który tu spadł, był bardzo mały w porównaniu z ma­
sami spadłemi dalój na południu. Wczoraj mieliśmy 
odwilż, dziś mamy nieznaczny przymrosek. Z Prus 
do n o sili, t e  tam  m ają  iu t  8  do 10  s topn i mrozu. 
B rzeg i m orza  B ałtyck iego  zaczę ty  ju ż  pok ryw ać  się 
lodem. Flota angielska, stojąca w Kiel, czeka tylko 
na wiadomość, że brzegi rosyjskie lód blokuje, 
aby odpłynąć do Anglii. Mieszkańcy Kielu życzą 
sobie, aby jak  najdłużej w porcie ich pozostała, bo 
dochód, który miasto ma zjój pobytu wynosi dzien­
nie 10,000 tal. W Kiel spodziewano się, że król 
duński przybędzie tam z Altony. Król teg j  nieuczy- 
nił, aby nie dać fiacie powodu da demonstracji, 
której przy neutralności Danii wolał uniknąć. Po bez­
skuteczności bombardowania twierdz sebastopolskich 
przez floty morza Czarnego, admirał Napier pod­
niósł się znów, jak z Londynu donoszą, w opinii 
publicznej; mówią, że zrobił, co zrobić mógł. Ła­
twe zburzenie B imarsundu nie potwierdziło domy­
słu, że i Sebastopol równie słabo jest budowauy. 
Nie jest więc nim zapewne i Kronsztadt, a tóm mniej 
skalisty Sweaborg. W ogóle oblężenie Sebastopola 
zniszczyło wiele błędnych podań, które o fortyfika- 
cyach jego dawniój rozgłaszano, np. że strzelnice

tak ciasne, że dym po kilku wystrzałach artylerzy- 
stów wydusi, lub że od wstrząśnienia murów ścia­
ny kawałami odłamywać się będą.

Ostatnia korespondencja wasza z Odessy przeszła 
do tutejszych dzienników.

P a r y ż  18
Nie odebraliśmy jeszcze szczegółowych wiado­

mości o bitwie z d. 5. Depesze telegraficzne przy­
niosły nam podania zbyt zimne o tej pięknej bitwie, 
abyśmy na nich poprzestać mogli. Trzeba nam listów 
prywatnych, pisanych przez naocznych świadków, 
bohaterów krwawych a zwycięzkich zapasów. Pisząc 
mój list ostatni, miałem sposobność czytać raport 
szczegółowy o tćj bitwie lisięcia Menszykowa. Nie 
wspomniałem wcale o nim, bom gu uważał za sfa­
brykowany. Raport ten , tak wcześny i obszerny, 
mógłby chyba przybyć do Paryża balonem. Globe 
pokazał się mniój skrupulatnym i zamieścił go w swych 
kolumnach. Za nim poszły niektóre dzienniki fran­
cuskie. Trzeba wyznać że nieskrupulatność Globa 
wyszła na dobre. Wiedząc że depesza ta była sfa­
brykowana przez Rosyan ukrywających się w Pa­
ryżu i zakomunikowana giełdzistom i rewolucyoni- 
stom , p. B llault kazał wyprowadzić s giełdy dwóch 
Rosyan a trzeciego, mieszkającego przyjulicy Bac, 
kazał wywieźć za granicę.

O bitwie z d. 25 października mamy już najzu­
pełniejsze wiadomości. Korespondent Timesa  opi­
sał ją  z patryotyzmem i talentem. Jego list uspra­
wiedliwia lorda Raglan z zarzutu iż cierpi w swym 
obozie korespondentów. Taki korespondent jak T i­
m esa, czujący swe obowiązki, nie może w niczem 
operacyi zaszkodzić a patryotyzm kraju mole po­
dnieść i naznaczyć. List korespondenta Timesa  był 
przetłumaczony przez wszystkie prawie dzienniki 
francuskie. John Lemoinne w Debatach zdał z niego 
sprawę w skróceniu, zdał spraw ę, że tak powiem 
z partesu, ais na John Lsmoinna i to jest wiele. 
Gdyby nie obawa rządu i obrażenia uczucia publi­
czności, humour John Lsmoinna mógł był rzucić 
szyderstwo na tę nieszczęśliwą choć bohaterską bi­
twę. Bitwa pod Bałakławą pokazała wymownie ducha 
karności i honoru który armię angielską ożywia. 
Rozkaz nierozsądny ale dany był wykonany przez 
jazdę angielską co do litery, tojest prawie co do 
jednego człowieka.

W liśoie pisanym d. 2 do hr. de Moray, jenerał 
Canrobert zapewnia że jest pewnym końca opera­
cyi i że Sebastopol będzie wzięty około 15go t. m. 
Franoya i Anglia posyłają prawie drugą arm ią, to 
jest około 50;000 wojska. Część tego wojska bę- 
dłie wylądowaną pod W arną, w przewidzeniu wio­
sennych operacyj nad Prutem i Dnieprem. Cała pra­
wie flota bałtycka po p ły n ie  na morze Czarne, bio­
rą c  z sobą  w ojsko i zapasy  w ojenne. Po bitwie z d. 
5 d sienn ik i a n g ie lsk ie , jak b y  zm ó w io n a , w ydały
krzyk domagając się wysłania na wschód wszyst­
kich m o ieb n y c h  posiłków. K rzyk ten był w yrazem  
opinii pubiicznój i oznaką charakteru a n g ie lsk ieg o .  
John Buli nie zraża się trudnościami, ale zacieka. 
John Buli poświęci ostatniego szylinga i ostatniego 
człowieka, a nie ustąpi. Cesarz Mikołaj głosił do- 
tąd że podobnie postąpi, ale słowa jego nie odpo­
wiadają rzeczywistości. Rosya pokazuje się dziś go­
tową do traktowania i podpisania na cztery artykuły. 
Postępowania jej nie jest zapewnie podstępnem lecz 
naturalnóm, ale do niczego nie doprowadzi, pomi­
mo pomocy dyplomacyi berlińskiej. Byćżeby mogło 
aby dyplomocya berlińska miała wywieść w pole 
sławną ze swej przenikliwości dyplomacyą wiedeń­
ską! Nieoh partya rosyjska w Niemczech nie bawi 
się złudzeniem: Francuzi i Anglicy, po wzięciu Se- 
bastopolu, zajęciu Krymu i obraniu podstawy ope­
racyjnej w Odessie, staną na wiosnę nad Dniestrem.

P* S. Na dzisiejssój giełdzie chodził z rąk do rąk

drugi i jeszcze sławniejszy raport ks. Menszykowa 
rozumie się bardzo pochlebny dla Rosyi. Raport ten 
zapowiada atak na linie francuskie na dzień 11 t. tn.

P a ry ż  18 listopada.
Lord Palmerston nie przyjechał jeszcze do St. 

Cloud z przyczyny słabości. Przyjedzie on nie jako 
przyjaciel lecz jako delegat gabinetu angielskiego. 
Lord Palmerston, który tyle poświęcił dla dobra 
ojczyzny, który w patryatyzmie zrobił się prawie 
niemową, miał wszystkie tytuły do tej wysokiej 
dystynkcyi. Gabinet angielski zebrał się w tych cza­
sach kilka razy, zapewnie dla naradzenia się nad 
linią polityczną jaką lord Palmerston ma przyjąć 
w traktowaniu z Napoleonem III.

Tego razu nie mogę powiedzieć: Paryż jest spo­
kojny. Mieliśmy w szkole medycyny emetę studen­
cką. Dotknięci podniesieniem opłat szkolnych, me­
dycy wystąpili z krzykami w czasie otwarcia roku 
szkolnego przez Dra Dubois, dziekana szkoły. Dzień 
wprzód, wysłali oni delegacyą do p. Fortoul, mi­
nistra oświecenia. P. Fortoul niechcąc uśmierzać roz­
ruchu studentów surowością, lecz dobrocią, obie­
cał zrobić co zrobić będzie w stanie.

W Hiszpanii Kortezy stają na stronie Królowej a 
przeciw Esparterze. Rewolucja dogorywa. Królowa 
przeszła próbę, po którój bodajby się jój lepiej 
szczęściło, a ambicja Espartera doznaje hamulcu. 
Tak się jeszcze nie sta ło , ale wszystko pokazuje 
że tak się stanie. Widząc jedność polityki Franoyi 
i Anglii w Hiszpanii, nie wierzyłem nigdy w postęp 
rewolucyi madryckiój. Hiszpania i W łochy muszą 
pozostać spokojnymi i wojna przeciw Rosyi musi 
pójść drogą regularną.

Powtarzam: Izby francuskie nie będą zwołane aż 
po wzięciu Sebastopolu. Odniesione zwycięztwo da 
zapewne Cesarzowej sposobność do rozwinięcia 
w mowie tronowej polityki zachodniej. Giełda spa­
da regularnie w przewidzeniu pożyczki, kurs renty 
jest jeszcze za wysoki dla bankierów. O zbrojeniu 
się Francyi nic nie mówią, bo to co jest wiado- 
móin znajdujecie w dziennikach a to co jest ukry­
wałem może być tylko odkrytem przez ajentów ro­
syjski h. Mamy czas chłodny, jakby mroź iy .— P. 
Leon Faucher słaby na piersi, wyjeżdża na wyspy 
Hyares i do Włoch. — Cruvalli nie ośmieliła się 
jaszcze przed publicznością wystąpić, ale wystąpi 
nakonieo pojutrze w Hugonotach Mayerbeera. Dla 
m<łości wspaniałej muzyki, publiczność przebaczy 
zapewnia niegrzecznej i fantastycznej śpiewaczce. 
Mamy od niejakiego czasu w teatrze lirycznym pa­
nią Csbel, ładną, młodą i wyborną śpiewaczkę. 
Talent jój byłby za słaby w wielkiej operze, ale 
w operze komicznej nie pozostawia nio do życze­
nia. P. P e rv n , dyrektor opery komicznój i teatru 
l i ry c z n e g o , zostawia panią Cabel w ostatnim teatrze, 
w chęci podn iesien ia  go w e w zięciu  publicznóm. 
Wszyscy też idą do teatru lirycznego l docisnąć 
się do niego nie mogą. Rząd proteguje stale pannę 
Rtchel przad natarczywością p. Legouve. P. L^gmive 
przegrał proces zrobiony komitetowi teatru fran­
cuskiego, bo nie otrzymał od rządu upoważnienia 
na granie sztuki, jakiego wymaga prawo z dnia 5 
grudnia 1853. Naturalnie rząd me da upoważnienia 
i uwolni tą drogą pannę Rachel od wszelkiej na­
stępnej natarczywości. Panny Cruvalli i Rachel są 
dziś powaga ni, dla kaprysu których rząd poświęca 
pp. Roqueplan i Legouvó. Ale bo ta i dzisiejszy Pa­
ryż nie może się obejść bez dobrych aktorek i śpie­
waczek.

Mówią że rząd wchodzi w u iłady  z p. Leblanc, 
bankierem gry w Hamburgu, w zamiarze zaprowa­
dzenia gry w Paryżu, lecz że mu daje zysku tylko
500,000 fr. na co rzeczony bankier przystać nie 
chce. Nie mogę uwierzyć tój nowinie i pragnę aby 
się nie sprawdziła.

uprawiać driew a morwowe, bardziej dla zabawy 
rób n i  dla powszechnego użytku. Jednak z ty .h  
ib zaczęło się powoli wszczepiać zamiłowanie tój 
iawy, z której postanowiono powszechuy użytek 
ągnąć. W tym celu tworzy się obecnie spółka je -  
abnicza, która ma na celu założyć na wielką ska- 
przędzalmę i fabrykę wyrobów jedwabDiczych.
Dlu tego przedsiębiorstwa głównym warunkiem bę- 
e dostarczanie ciągłe kokonów jedwabniczych; te 
i wymagają hodowania drzew morwowych. Tym 
łitbem  jedwabnictwo łączy, się niejako z leśni- 
vem. Kto chce hodować jedwabniki, musi wprzód 
irowadzić plantacje morw. Ten pierwszy waru- 
k dla spółki jedwebniezój, będzie łatwy do wypeł- 
mia, albowiem plantacje morwy w całym kraju 
; upowszechniły się.
Pokazuje się ze sprawozdania, iż z zagranicy spro­
szono do kraju w r. 1851 wyrobów jedwabnych
514,000 rs. czyż niewarto poświęceń na stoso- 

18 zakłady, aby tak znaczny kapitał pozostał
n i ' 8 )8CU ?
Autor starając się uzupełnić wszechstronnie pig-

i P o rę c z n ą  pracę sw oją, niepomija źadnój ga- 
zi bogactWa krajowego. I tak , ciekawy dał ustęp 
bursztynie kt5ry się wynajduje w guber. warsz. 
emniej o ban„ictw^  o rybołówstwie, które po 
awdzie P 0 w ,8d *i»w gZy ł wszędzie u nas upada, a 
koniec rzuci hiaiorycsuy pogląd; na dawne ło -  
ec t^b  na?ze*." • dzisiejsze tak niesłycha-
a odrodzi*0 . g , się odrodziły nawyknienia i
ivczaje dzisiejsi , "a*yknień i rycerskich oby-
ajów przodków- nas o co winić;
p r z e t r z e b i e n i e m  ■y t a r , ,  jelenio, nie­

g d z i e ,  ^ S' er d ę t e g o  t ! ż f S ew a t CZ0 dz?> 
: sarna i u p r - f j  J  ^ ja rz y n y . * 6 m“« ało 
i zastosować do (D a lszy  ciąg na*tąpi^

Dziennik W arszawski o krytyce.
Dziennik W arszawski w Nr. 306 tak chara­

kteryzuje różne L isty  i krytyki j  ikie się pojawiły 
temi dniami i dawniej, w innych dziennikach W ar­
szawskich.

„Wiecie ozem się zajmują teraz po większej części 
pisma nasze peryodyczne? Oto krytykami, zaczep­
kami, obronami, odpowiedziami na obrony, -odpowie­
dziami na odpowiedzi, jednem słowem jedne na dru­
gie wysypują ciągle cały swój polemiczny arsenał, 
że biedny czytelnik z temi zdaniami zbijającemi się 
tak ciągle do ładu dojść nie może. A wszystkie kry­
tyki zaczynają się naprzód od sążnistego wstępu, a 
w każdym wstępie z konieczności wyrażone, owo 
nader słuszne zdanie że nie ma krytyki u nas, że 
na niczem się nierozumieją, że albo wynoszą pod 
niebiosa albo szykanują bez sumienia, słowem każdy 
krytyk utartym już sposobem odsądza od czci i od 
wiary tych co przed nim pisali i tych co po nim ma­
ją pisać, i dopiero utorowawszy sobie tym sposobem 
drogę, zaczyna wodę na swój młyn ciągnąć, wma­
wiając w biednych zagałuszonych potokiem brzmią­
cych słów czytelników, że on jeden w ielki, że on 
jeden rozumie się na rzeczy, że on jeden tylko po­
trafi naprostować sąd i rozświecić pojęcia. Notabe­
ne, każden z nich prawie przyznaje się do tego że 
nie jest krytykiem z profesyi i że wziął pióro w rę ­
kę widząc nieudolność zajmujących się tą gałęzią 
literatury, i chcąc choć raz przecie pokazać światu 
jak to krytyka powinna być pisana. A indirecte pra­
wie zawsze myśl jakaś ukryta przegląda przez taki 
artykuł, wychylając z poza parawana bezintereso­
wności głowę swoją upstrzoną miłością publiczne­
go dobra. I tak jeden broniąc niby kogoś niesłusznie 
pokrzywdzonego, sam za sobą wnosi instancyę do 

' »ądu publiczności, inny znowu pragnie odemścić się

za jakieś złośliwe słowo powiedziane alboli też na­
pisane, trzeci nareszcie niczego nie chce ale żądał­
by żeby o nim mówiono, że i on jest estetykiem. 
A tą estetyką każdy się zasłania jak sisdmioskór- 
uym puklerzem Ajaxa. Czytającemu jednak te este­
tyczne wywody włosy na głowie stają, bo widzi 
nowe jakieś nieznane ani nam ani ludziom systema- 
ta. Cóźbyś na to naprzykład powiedział kochany czy­
telniku gdyby ci kto choial najzażarciej dowodzić 
że np. oda do Kopernika przez Osińskiego wyższa 
jest daleko od Maryi Malczewskiego, że więcej w niej 
uciucia, poezyi, bo w Maryi jest jak.ś drobnostko­
wy indywidualny sentymentalizm, a w odzie do Ko­
pernika tknięte najwyższe filozoficzna kwestye, a u - 
czucie zależy właśnie na wykładzie o ile możności 
najciemniejszym i niedokładnym tych kwestyj. Cóż
byś na to powiedział gdyby ci krytyk jaki tak okre­
ś l i  któren utw ór: „Ja wprawdzie feg0 nie rozu­
miem, ale tern bardziój pojmuję że to musi być pię­
kne;" gdyby sądził o ruchu literackim zesu sz e n ia  
,  przytaczał zdanie innych autorów z prostój wie­
ści tylko. Tych wszystkich prawie krytyk biedny 
Czas  bo parę razy prawdę wyrzec się
ośmielił! am nog s mmi, niechaj się kłócą sobie, 
może i nam ledyś prsyjdzie szerzej rozpisać się o 
tym przedmiocie, kiedy wysiumieją trochę gniewy, 
nienawiście i zemsty, kiedy skrytykowani autorowie 
przestaną krzyczeć: „j ja mam dowcip i talent kry­
tyczny, i uunałbym ci odpowiedzieć ale tylko nie 
chcę 1 * Wydaje się to podobne ookolwiek do wrza­
sku tego zapastnika który upadłszy na ziemię, i czu­
jąc jak przeciwnik leżący na nim dławi go za gar­
dło, krzyczy resztą głosu na jaki się może zdobyć: 
„W eźcie ze mnie tego ło tra bo go zabiję."

W iadom ości naukow e.
Z e  L w o w a . „P . Julian Aleksander Kamiń  • 

ski archiwista zakładu  naród, imienia Osso­
lińskich we Lwowie, drukuje m ateryały do mo­
nografii i historyi rodzin Kamińskich i K a -
T ' T „ \ lC- Pry watną korespondencyę)

yfycznie dla tych rodzin przeznaczoną. V r 1 
w yszed ł d. 2 0  października r. b. i  tym którzy  
ste ju z zgłosili lub następnie zg łoszą  roze­
słan y będzie.“

Z W a rs z a w y . Stanisław Jachowicz zbiera i*  
soby do wydania Noworocznika, i wezwał do po­
mocy wszystkich znakomitych pisarzy, którzy zape­
wne tyle zasłużonemu w literaturze współudziału 
swego nie odmówią.

— Trzeci poszyt „Pamiętnika sztuk pięknych" 
pod redakoyą Bolesława Podozaszyńskieg°> P° trzech­
letniej przerwie opuścił teraz pr«s< drukarską. 
Poszyt ten zamyka tom 1 dzieła tege*

— Do Księgi Świata H. Mer*ba°ha i i i  ukończo­
nym został dokładny przerys pe*9Ku S te f  ma Czar­
nieckiego w Tykooinie. Rysowa* z natury W. Ger­
son, a p. Adolf Dietrych ry ł cYnku i odbił w swo­
im zakładzie. Obszerny iy ° ,ory8 Stefana Czarnie­
ckiego, do którego powyż**Y Pr*«ryg posągu ma być 
dodany, napisał p. Jenik8-

—  Księgarz G. SeDewal wydał dziełko p. n. „Bi­
blia dla dzieciu alb° h,s. . Ya skrócona starego i no­
wego testamentu, 0P0J*ia ana dzieciom od ośmiu do 
dwunastu lat PrzeZ . de Noirlieu, przekład 
z francuskiego prz . a ,  jggg Jest to popularny 
wykład stylei“ J J 1 prostym Pisma Świętego, a

d0m°Nakładem B. M Wolff P ^ h  u i *te0Zny> 
"■-.V io sta ł Hmt olffa w Petersburgu, roz-

p0C*iiHm arcvh;.L now«go wydania, ogłoszonego
Skarffi w 2 tnJ Ho,owiń»ki"g° „Żywotów Ś.“ Skargi w 2 tomach. (Bibl. W ar.)



CZAS z Piątku 24 Listopada 1854.

Jeden urzędnik ministeryum wojny zapowiada hi- 
storyą wszystkich wojsk zagranicznych, które zo­
stawały w służbie francuskiej. Będzie to dzieło cie­
kawe i zdaje się że pobudkę do napisania tego 
dzieła dał sam Cesarz.

Książę Napoleon ma być chorym na dysenteryą i 
miał udać się do Stambułu. Książę Hieronim jego 
ojciec, miał prosić dziennikarzy aby o tem nie do­
nosili.

Cesarz dla zmniejszenia przewagi lorda Redcliffe, 
ma mieć zamiar posiania ambassadora do Stambułu 
ale ani p. Thouvenel ani żaden inny nie chce jechać 
bez otrzymania władzy nieokreślonej, w obawie 
aby nie uległ losowi pp. de la Yalette, de la Cour 
i Baraguay d’Hilliers.

Debaty nie będą już ogłaszać strategicznych ar 
tykułów p. de Saint Ange, zbyt przychylnych dla 
Rosyi. Zastąpi go i zastąpił go już dzisiaj Ksawery 
Raymind. ________________

W iedeń 2 0  listopada. Książę i księżna Bra- 
bancyi podróżując p id  nazwiskiem hr. d’Arden 
nes przybyli 2 0  do Innsbruku i nazajutrz mieli 
udać się w  dalszą podróż do W łoch.

— Pierw sza rata pożyczki 5 0 0  milionowej 
przyniosła 72  miliony z ł r . , albowiem wielka 
liczba uczestników tej pożyczki z łożyła  przy 
uiszczaniu pierwszój raty bądź cały  kapitał 
bądź też część onego mniej więcej znaczną, 
Zamiast więc 2 '/t  % całego kapitału pożyczki, 
które na tę pierwszą ratę wypadały, otrzyma­
no około 14% • . ,

— Utrzymują, że bank Darmstadzki należy 
do owej spółki francuskiej, w której i angiel­
scy kapitaliści wzięli udział, w przedmiocie za- 
kupna kolei żelaznych w Austryi.

Kraje Czarnomorskie.
Dzienniki angielskie podają następujący roz­

kaz dzienny, ogłoszony w armii angielskiej, 
w kwaterze głównej, pod Sebastopolem 27go 
października 1854 :

Wódz naczelny armii JKM ci, cieszy się mo­
cno ogłaszając depeszę od ministra wojny ®- 
trzymaną, a zawierającą najwyższe zadowol- 
nienie JKM ci za męstwo, jakiem się odznaczyło 
wojsko w bitwie nad Almą. Lord Baglan uwa­
ża za obowiązek zwrócić uwagę w o j s k a  na żal 
przez J . K. Mość wyrażony z  powodu strat tylu 
zacnych oficerów i wybornych żołnierzy; jas 
niemniej na wyrażenia tkliwe w jakich ubole­
wać raczy nad cierpieniem rannych i podziemi 
smutek tych, których krewni pojegli w tej roz­
prawie-

Do jenerała  lorda Raglan.
Ministeryum wojny 10 paźdz. 1854.

Milordzie! major lord Burghbers przybył tu­
taj b . m. Vt r a n a  i o d d - ł  m i d e p e s z ę  p a ń ­
ską Z 23go w r z e ś n i a ,  k tó r a  u d z ie la  s z c z e g ó łó w
0 ważnem i chlubnem zwycię twie nad b r z e ­
gami Almy, O którem uprzedziła mię już była 
deD«sza telegraficzna odebrana Igo b. m. Po­
spieszyłem przedłożyć J . K. Mości interesujący 
^ dobrze ujęty opis tej wielkiej bitwy, . szczę­
śliwy jestem dzisiaj, że mogę c. 08
Panie, jak dalece Królowa ocenia tę wielką 
przysługę oddaną Anglii i sprawie ft8prfcy®!' 
rzońych, i poklasku je chętnie świetnej od wad 
wojska, którem dowodzisz, jego karności, kt 
raby przynieść mogła zaszczyt starym żołnie­
rzom i męztwu, któremu nic oprzeć się nie zdo­
ła ,  a którego żadna niekorzystna pozycya osła­
bić nie jest w stanie. Królowa każe m. prze­
słać przez ciebie Milordzie swe pochwały i 
podziękowania jenerał-porucznikowi sir Jerze­
mu Brown i innym jenerałom , wszystk.m ofice­
rom, podoficerom i żołnierzom a rm ., którzy 
wszyscy w tej okoliczności odnowił, wspomnienia 
d a w n e j  sław y bron. angielskiej . okryli nowym 
blaskiem wojskową reputacyą angielską. J .  K. 
Mość czuje się szczęśliwą, gdy może uznać 
szlachetne męatf® .“wycli żołnierzy i wziąść 
udział w odniesionem przez ni h z yycięztwie,
1 to tem więcej, gdy jest pamiętna na tę oko- 
liczuośe, że żołnierze rozwinęli taką odwagę i 
zdobyli takie tryumfy tuż obok wojsk i narodu, 
którego męztwo armi* Angielska w poprzednich 
epo k a ch  uwielbiała zawsze i szanowała na polu 
bitwy * którego dzis szlachetne współzawo­
dnictwo odznaczyło się po raz pierwszy kole­
żeństwem W 8Byku J- K- Mość spo­
dziewa się krew obu narodów tak obficie 
„ . „ i , . ,  n«d brzegami Almy, nieszczęście które
E K S T w  i“ds ie  *kobv  cim entem  w przymierzu, k tó re  trwać 
bediie dla s z c z e ś c 'a  przyszłych pokotóń, a które

r  w dritjr.nusci, b ,o g » '" " ',ć M ł

opłakujemy. Przepowiednia ta ogłaszała że 
będzie kiedyś zaszczytem swego kraju. ’

J  K. Mość rozkazała mi, abym w yraził szcze­
ry żal przez nią doznany na widok d łu  jego 
spisu oficerów i żołnierzy zabitych lub rannych 
w tej pamiętnej bitwie. Takie zwycięstwo opła­
cić trzeba koniecznie wielkiemi stratami i zdaje 
się, że żadńem innera rozpołożeniem wojska nie 
mo i na było uniknąć tej ofiary, a otrzymać za­
razem te same korzyści. Można się tylko spo­
dziewać, że nie będzie już na przyszłość tak 
ogromnego krwi rozlewu. J . K. Mość cieszy się 
nadzieją, że poddani jej których strata krewnych 
i przyjaciół w żałobie pogrąża, doznają pocie­
chy na myśl, że ci którzy nie dożyli tryumfu 
swych towarzyszy broni zginęli w obronie słu 
sznej sprawy, i że ich imiona zapijane są 
w rocznikach sław y narodowej. J . K. Mość ży­
czy sobie bardzo mocno odebrać depesze mogą­
ce uspokoić czułą obawę przyjaciół i krewnych 
o stanie rannych, i spodziewa się , że wielka 
część tych mężnych wojowników będzie mogła 
powrócić wkrótce do szeregów armii i używać 

przyszłym pokoju zaszczytów okazanemuw

”  W  grwfc'.ch

żołnierzy wojsk sprzymierzony*'1 . . 
łeś tylko o jednym punkcie, t° J J , j§*jad] 
przez ciebie samego oddanej M o r w ie
czą o niej jednakowoż inni; i J* J*’ .** . . _ 
doskonale, że jeżeli wojsko okazało się y g - 
dnem swój dawnej reputacyi, to wóda jeg -  
kazał się także zdolnym utrzymań t*kową, 
Usprawiedliwił to, co o nim czterdzieści lat te- 
®u przepowiedział ten, pod którym uczył się 
sztuki wojennej, a którego stratę do dziś dnia

przez nich męztwu przynależnych.
Cierpliwość z jaką oficerowie i żołnierze zno­

szą bez szemrania nadzwyczajne nie wygo 'y  na 
jakie są narażeni od chwili ich wylądowania 
w Krymie, zasłużyła sobie na gorące sympatye 
i zupełne J . K. Mości zadowolenie. Cierpienia 
doznane przez chor by mogłyby były osłabić 
ducha w mniej mężnem wojsku, lecz okazały 
przeciwnie, że w chwili boju żołnierz angiel­
ski powinność tylko swoją ma na widoku. Ser­
deczne wyrazy w jakich milordzie uznajesz p rzy . 
sługi oddane przez sir Edmunda Lyons, ofice­
rów i majtków marynarki królewskiej, będzie 
zapewnie ocenioną jak należy przez tych w a­
lecznych. Pozbawieni sposobności okazania swe­
go męztwa przeciw flocie, która do walki na 
morzu wystąpić nie chce, pomagali z całej siły 
w operacyach armii lądowej, a szlachetne ich 
zachowanie na placu boju, gdzie osłodzili ran­
nym tyle cierpień a umarłym oddali ostatnią p >_
sługę , pozostanie dla nich zawsze zaszczytnym 
tytułem i sk 'ja rzy  jeszcze więcej koleżeństwo, 
ttóre wiąże armie lądowe i morskie.

Mam zaszezj t itd. (podp.) Newcastle.
Kwatera główna przed Sebastopolem 

29 paźdz. 1854 r.
Naczelny wódz armii składa podziękowania 

jenerałowi majorowi sir Collin Campbell za zrę­
czne i w ytrw ałe postępowanie w rozprawie pod 
B ałakław ą 25go b. m. i z wielką przyjemnością 
podaje do wiadomości całemu wojsku świetną 
postawę 93  pułku Highlanderów (Górali) z ja­
tą pod rozkazami rzeczonego jenerała odparł
jazdę nieprzyjacielską. Jenera ł major miał ta­
ić e z a u fa n ie  w  tym  pu-ficu, i e  p o z w o lił  a b y  p r u y — 

j ą f  s z a r ż ę  k a w a le r y i  s to ją c  w  je d n e j  l i n i i ,  a  
s k u te k  ja k  w ia d o m o  o d p o w ie d z ia ł  z u p e łn i e  z a ­
u fa n iu .

Dwa inne rozkazy dzienne zaw ierają podo- 
bneż pochwały, pierwszy dla jenerała poru­
cznika hrabiego Locan i będącego pod jego roz­
kazami jenerała  brygady Scarlett za w spaniałą 
szarżę kawaleryi na dniu 25 , i dla hr. Cardigan 
za szarżę bohaterską w którćj w tymże samym 
dniu poległa część brygady kawaleryi lekkiej. 
Drugi rozkaz dzienny pochwala zachowanie się 
jenerała porucznika Lacy Ew ans i oddziałów 
pod jego rozkazami zostających.

-  Wmes pisze z l8 g o  b. m.
Od ł®g°r czerwca 1815 r. armia angielska nie 

stoczyła równie krwawej bitwy jak ta , któ-
tS M  Si! D08ić b<*dzie dat<5 5«° list0"pada 1854. S ław ną i zwycięzką bitwę nad

?  o* _ni®fzczę8bwę aczkolwiek świetną bitwę 
pod B ałakław ą przyćmiła naraz straszna bi­
twa Sebastepolska. W tej to rozpaczliwej wal­
ce ^ ^ s p r z y m ie r z o n a  wytrzymała 7godzinny 
atak 511,000 ludzi, w części wojsk świeżych 
przybyłych z Perekopu pod wodzą najzdolniej- 
szych jenerałów  rosyjskich, i natchnionych za­
pałem przez obecność dwóch wielkich książąt.

Szczęśliwym wypadkiem, który dotąd kieruje 
wojną, Anglicy wytrzymali najsilniejszy atak, 
mający ze zmianą ról odnowić bitwę pod Almą. 
Mieliśmy 102  oficerów i 2 ,5 0 0  żołnierzy po­
ległych lub rannych; Francuzi stracili 4 8  ofi­
cerów i 1 ,300  żołnierzy. Rosyanie okupili tę 
ofiarę naszej armii krwią 8 ,0 0 0  ludzi. Jakkol 
wiek strata 4 ,0 0 0  ludzi bolesną jest w tćj oko 
ncznosci, okropniejszą atoli ponieśliśmy jeszcze, 

siązę Newcastle zawiadomił już publiczność,
i T w ń !* r° wi?JBr°wn, Adams, Bentinck, Butler

Torrens znajdują się pomiędzy rannymi, ażeby
E m K E ?1! ICłi  *>r8yj»cWł do urzędowej wia­
domości . uw ażał stósowne zamilczeć o
wzmiakowanej w depeszy lorda Raglana śmierci 
jenerałów Catheąrt, Goldie i Stragways. Znają­
cym armią angielską imiona te lfnići niż cyfry 
dowodzą okropność walki, w którą byliśmy wcią- 
gmeni. Jenerał Caorobert ranny. Gwardye an­
gielskie wiele wycierpiały. y
. J ? S* ,aiIgie,8ki 1 fr*ncuzk'‘ ukazał się godnym
swej sław y, raz  on jeszcze dowiódł Rosyanom 
różnicę między wolnymi i niewolnikami; nie­
przyjaciel cofnął się w celu zebrania świeżych 
sił do nowego ataku, a zaufania sprzymierzo­
nych w ostateczny skutek nic zachwiać nie zdo-

d . ’b i , X  18,“Ów “f  T i ‘“ h
przyjaciel uderzy na8 obli-
czyć nam należy co zdziałać może ta garstka

ludzi stawionych przed nieprzyjacielem i pomię­
dzy dwoma ogniami. W  każdym razie odeprze 
ona go, lecz wiadomo nam, że gdy 1 2 ,0 0 0  o- 
piera s i ę  50  tysiącom, dzieje się to z coraz wię­
kszą chwałą* Iccz z coraz rzadszemi szerega­
mi. Wiemy zresztą, że podobny system w jeden 
tylko sposób skończyć się może.

Napróżnobyśmy smutnym oddawali się przy­
puszczeniom. Wielkie posiłki nadciągły naza­
jutrz po bitwie, a inne są w drodze. Francuzi 
nadsyłają dwie nowe dywizye, a my nadsyła­
my co możemy7. Jak  długo sprzymierzeni utrzy­
mają swoje stanowisko, morze potrafi im nieść 
pomoc z równym pośpiechem, z jakim Rosyanie 
gromadzą f**y lądowe. W  tym względzie ufa­
my Indowi i rządowi angielskiemu, który nie 
byłby godnym swoich żołnierzy, gdyby czego­
kolwiek oszczędzał w niesieniu pomocy dziel­
nym swoim współziomkom.

Skutkiem bitwy scbastopolskiój było, że Ro­
syanie nie śmieli nas atakować odtąd, gdyż de­
pesza z B ałakław y l i g o  ściąga się widocznie 
do wypadku z 5go b. m. Mieliśmy czas obwa- 
rowywania naszej pozycyi i czyniliśmy to bez 
przerwy. Doświadczenie wzrasta z każdą chwi­
lą. Tam gdzie górujemy nad morzem, jazda msło 
jest przydatną, gdyż trudno tam znaleść wody 
dla koni. Ponieważ burze się już zaczęły, nic 
szczędzić nie należy dla ubezpieczenia naszych 
okrętów, a szczególniej wygody żołnierzy na­
szych, obozujących na suchej skale morza Czar­
nego.

Wojna Pełną  jest niebezpieczeństw, okrutna, 
obfita w złudzenia, w niespodzianki i zmiany 
losu. Najwięcej ona razi wyborem swoich ofiar. 
Przeszło w przysłow ie, że najwaleczniejsi naj­
przód giną, i że te wielkie dusze, na które li­
czymy jak na trw ałe  dobro, najprzód ulatują 
do nieba. Tak się działo w tysiącznych woj­
nach stronnictw i ludów. A jednak mamy za­
wsze jednego wybranego i jednego ulubieńca 
w tłumie, i myśl nasza stawia go w przyszło­
ści bohaterem wielu bitw w postaci człowieka, 
którego jeniusz i szczęście czuwać będą nad o- 
statnią chwilą zwycięstwa.

Zaledwo wczoraj powrócił Catheart z przy­
lądka, gdzie trudną wojaę mądrze i zaszczy­
tnie ukończył, zają ł on wysoką posadę jeae- 
ralnego adjutants. Zaprzeczano mu silnie prawa 
do tego, lecz skutek dowiódł, że on był osta­
tnim między tymi, którzy się uganiają za go­
dnościami. Inni twierdzili, że poniżeniem było 
hierarchii oddawać jenerałowi mogącemu do­
wodzić naczelnie, komendę dywizyi. Po powro­
cie swym do Anglii, w ybrał on się zaraz na 
morze Czarne i wysiadł na ląd w Krymie w  tym 
samym wytartym mundurze, jaki nosił w wojnie 
kafryjskiej.

W a e y n c y  u w a l a l i  g o  e a  c z ło w ie k a ,  k tó r y  z a ­
le d w ie  p r z e s z e d ł s z y  l a t  s z e ś ć d z i e s i ą t ,  a Drzv- 
tem b ę d ą c  w c a ł e j  p e łn i  d z ia ła ln o ś c i  je n iu s z u  
i siły młodzieńczej, może być kiedyś wodzem 
uaczelnym. W młodości swej należał on do 
sztabu głównego pod Lipskiem, i w większej 
części znacznych bitw ku końcu wojny. B ył pod 
W aterloo, przyczynił się wiele do przytłumie­
nia rokoszu w Kanadzie i odniósł ranę w woj­
nie z Kaframi. M iał on rzadki i cenny przy­
miot, że był żołnierzem hołdującym teoryi i od­
razo doświadczonym w praktyce swego rze 
mi sła . Można się było po nim wszystkiego 
spodziewać i nie mieć obawy, aby póki on żyje 
armii brakowało wodza.

Leży on dzisiaj pomiędzy 1000  poległych, 
uderzony przypadkowo kulą w burzy wojennej

rowiemy jeszcze słowo o innym a trzech za-
śpiT - 1 iencrŁ*ów. Przed ośmią dniami zamie­
ściliśmy stan służby jenerała Strangways. To
, . Iar  8!'<3 zwykło tylko z powodu zamianowania 
luo> śmierci. Niektórzy z naszych czytelników 
^"tóskow ali, że jenerał ów poległ w wojnie 
l °legł istotnie, i przypadkowe to ogłoszenie 
“y ła  tylko odgłosem przeszłości już spełnionej 
tócz niewiadomej jeszcze. Niedomyślaliśmy się, 
że dając sprawozdanie ze służby jednego z je- 
aer«łów w Krymie, ogłaszamy jego nekrolog,

K ranika . w j s e o * i  i w a n t o m
c k ^ r a k ^ W dn*a 28g° 1‘8toPada- Panna Sylwia Cen& 

a występuje w sobotę po raz pierwszy w tutejszcSj ope 
f e w roli Leonory w „Alessandro Stradella." Je s t to 

S1°stra znanćj również na scenie naszćj artystki dram a 
tycżndj we Lwowie, która zarówno w obu językach w pol- 
8k,m i niemieckim grać może. Głos jój jak  nas zape- 
^ i& no  ma być bardzo piękny. Dyrekcya teatralna pod 
kierunkiem p. Karola Gaudeliusa nie szczędzi w ogóle 
usiłowań, by tak pod względem doboru sztuk jak  i po- 
"Adków scenicznych odpowiedzieć zaufaniu publiczności 
W  0>ągu kilku dni danych będzie kilka oper, bąd i w Kra- 
koi,ie jeszcze nie słyszanych, bądź tć i  zapomnianych, 
•>ak» to: „Hugonoci“ Meyerbeera, „P ie t czarnoksięski" 
Mo*arta, „Napój Miłosny" Domzettego i „Stradella" Flot- 
t0Wą. np let czarnoksięski" dany będzie na dochód ka- 
Peln iatrza tutejszego teatru p. Sch&fera. Tyle usiłowań 
ze atrony dyrekcyi, zasługuje rzeczywiście na względy 
Publiczności, która jednak dotychczas nie dość gorliwie 
j e Ocenia, w czćm po części jes t może winą niesłychana 
przedtćm drośyzna w mieśe‘e> która każe się niejednój 
rodzinie oszczędzać w wydatkach i odmawiać sobie przy­
jemności takich, jaki® teatr nastręcza. Pomimo tego nie 
możemy nie zalecić p. Gaudeliusa względom publiczności 
krakowskićj, jeżeli jćj idzie o utrzymanie opery w Kra­
kowie.

—  W okolicy Fetryni w Banacie, pojawiły się jak do-

roz-nosiliśmy częste rozboje, świadczące o zuchwalstwie 
bójmków. C. k. porucznik Wasiljewicz dowiedziawszy się, 
ii trzech zbójców chowa się w zaroślach między Bidni- 
kiem a Kostajnicą, wziął z sobą w dniu 8 listopada zbroj­
nych i na zedł ioh w jeflje> Kiedy wezwani, aby się 
poddali, stawi i czoło i ustępowali w gęstwinę, rozpoczął 
się_ ogień z ręczn j  broni żwawo utrzymywany przez roz­
bójników, którzy opiero pQ dwóch godzinach walki wy­
parci z lasu, kiedy się poddać nie chcieli, legli od kul. 
Porucznik Wasiljewicz stracił w utarczce dwóch ludzi.

—  Kuryer Warszawki donosi, *e dnia 19 listopada 
umarł w Piotrkowie chwilowo tam bawiący, a zwykle za­
mieszkujący Warszawę Ignacy Zagórski, autor dzieła „Mo­
nety dawnćj Polski* i właściciel szacownego zbioru nu­
mizmatycznego, w wieku lat 56.

—  W  dniu 16 b. m. oddano na użytek publiczny no­
wy most żelazny w Wenecyi na Canal grande, który łą­
czy miasto z tą wyspą, gdzie się znajdują dom ceł, se­
minarium, akademia sztuk pięknych itd.

—-  W tym jeszcze miesiącu ukończony będzie telegraf 
z Kronsztadtu do Bukaresztu.
„n n Brunszwiku,  sławnćj ojczyźnie kiełbas i salce- 
wiada: Rńchszeitung, która po-

cyjnego, osobliwie zaś"N lem S w "  m ^  7 ^ “ 
koloniami niemieckiemi i 7 "  7

Przegląd Polityczny.

_ ' W i e d e ń  23  listopada.
« Listy prywatne i  oborn pod Bałakławą i Se­

bastopolem donoszą i utrsymoją ciągle, ie  forteca 
wsiątą i flota spaloną zostanie. Jeden z tych listów 
pisany przez wyższego o "cera francuskiego od in- 
żynieryi, podaje za rzecz pewną, ie w fortyfika- 
oyach głównych jui jest ogromny i niepodobny do 
naprawienia wyłom, i ie  niektóre punkta fortyfika­
cyjne zewnętrzne, jak np. fo r t du m at prawie jui 
w gruzach. Jeden z dyplomatów czytając ten list,
n?. ,7 ,” /r /°*i8tDie ,“ k0dy 89 ,alwe d0 naprawie-
m nt i* T« n lL  1? ^  *Ur Ce f ° r t  Un aUłrem a t. Ten sam list donosi wszakże, ie  z atakiem 
chcą się wstrzymać sprzymierzeni a i do nadejścia 
nowych posiłków, których się spodziewają w Ba- 
ła kła wie między 15tym a 20tym t. m. Stan zdro-

“  11,0 d“bTy- C,M i"ł

wmZZIm  I70‘” *,ki® «'• od.br.lo diii
ffótutó • PeWn* ’ i e  k sią łe Menszykow9ŁWjrrrr te. %s, ttp 
r y ? * "  • *• • *  -  W i t

W świeoie dyplomatycznym nic nowego. Z Pru­
sami jest cią?ła wymiana depeszy. Idzie o zgodę 
na przypadek, gdyby Austrya chciała pójść zaczepnie.

Depes%e telegraficzne.

w2 ŁV‘i^ 5 phr,Jbyi daiś «
Wiadomości P,  T u k L y  V *  -d2 ,3 *0-
Bombardowanie wciąż trwałof Jenerałów? Br« 
amputowano rękę. Jenerał Lourmel umarł "
łu pistoletowego. Wysłano parowiec m  C ..r„
ro ir.W  r° Zbitkdw * dwócb “tonionycS e X E ? hokrętów wojennych. Morze Czarne od dwóc?tv '0 
dni burzliwe Sułtan był wczoraj w odwiedzijf „ 
księcia Napoleona, który jui wyzdrowiał.

szałk0i L ypotó,mllSt°P- L°rd R8gIaD mi8n°Wany mar-
Pa r y ż  21 listop. Monitor podaje raport Canro- 

berta o bitwie 5go. Działa hotelu Inwalidów mają 
zagrzmieć na uczczenie zwycięstwa z d. 5go (Ró­
wnocześnie dochodzi nas M onitor z 21 go lecz ra-
\ 7 ] * P R a ‘° °° ,awiera> Podajemy ni-

W Paryżu nie miano jeszoze 21go szozegółowyoh 
raportów o bitwie pod Inkermanem 5go b. m. M o- 
n ' t(>r  1 21 go donosi ie  „Telemaque* który wyje­
chał ze Stambułu lOgo przybył tego rana do Mar­
sylii z depeszami. Monitor dodaje tylko, ie  bitwa 
była nader krwawa i Rosyanie z niezmiernemi od­
parci stratami. Wszystko było gotowe dr szturmu 
lecz sprzymierzeni postanowili czekać na posiłki’ 
które są w drodze. Głównodowodzący zmusił księ­
cia Napoleona widząc stan jego pogorszony w skutku 
przepędzenia dzień cały na koniu w czasie bitwy 
;?od Inkermanem, aby wyjechał do Konstantynopola. 
Wojska spodziewały się posiłków przed szturmem, 
tik książę spodziewał się objąć również przed tym 
czasem dowództwo.

Frem den B la tt donosi, ie  jen. Czeodajew do- 
wódzca 2go korpusu przybył z przednią strażą iec '  
do Kiszenrewa i ciągnie nad Prut. Tymczasem jJL 
Czeodajew dowodzi rezerwami w Kijowie n o • 
korpus jest Paniutyna, który stoi częścią w’ir - 
skióm, częścią w Lubelskióm. W Odesaio ■*ow“ 
zują milioyę miejską. *le organi-

W Wiedniu mówią o nadejściu odn« • 
skiój na ostatnią notę austryaoką Od “  pru_ 
być niekorzystna zjednoozeniu ■ mi powi®dż ta ma 
wają się, ie  w Frankfurcie cała n laK° spodrie-
dzie z Austryą. «*esza trzymać bą-

Ksiąię Gorczaków nosel . 
jął jui mieszkanie nn.LiDł_5 w Wiedniu, za-J U *  u i i t J 9 2 K a n i e  p o s e l s t t t r ®  * *  n

głoski o tymczasowości » priez 00 ugta,y p0~
biegająca w W iedniu pobytu jeg '1- Pogłoska o- 
między o. k. rzad«m 118 8 ie ,d z ie » jakoby umowa 
zakupno bola; 5 , 8 towarzystwem francuzkiem o
)yła mylna n  . a i?y<5b nie przyszła do skutku, 
•a otrzvm.j r^enniki dziś zapew niają, i e  urnowe. 

y®ała już sankcyę N. Pana.
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Pzyjechali od d. 22go do 23go listopada.
H O TEL DREZDEŃSKI. Neumann Emańuel kupiec 

z Ostrawy. Schiendel Karol technik z Galicyi. K ó r n ic k i  
Ignacy doktor i  kaznodzieja w W iedniu z Galicyi.

H O T E L  R O SY JSK I. Kabogowa W anda * domu 
Potocka ze Lwowa. Baron Plesśen Jan  tajny radca * żoną 
z Schwerina. Feyerstein Józef z żoną Amalią, M*yer 
zef Henryk z żoną sztukmistrze z W iednia. T a u s e n ż u  Jan 
kassyer pry w. z Wiednia.

H O T E L  SASKI. Hr. Ziefóński A polinary  z Galicyi. 
Dnfsenberg Ignaey mandatar. z Galicyi. M roczkow ski Fran­
ciszek rządca dóbr z Krzeszowic.

M o r s  D iD ie r ó w  p o W iw n Y o h  I u t e n i ę d i y

W io d etl. Kurta t e le g r a f i c z n e  z d. 23go listopada: —  
Metaliki 5-proc. &25/ t „. —  Metaliki 4 ‘/„-procent.
Metaliki 4-pr. 859 =•
8 4 V , fi- —  1 - p r -  1 * %

'1 — 4-pr. z 1852 r. 9 2 .—  2 % -pr.
z c lągń .—  z 1830 r. 250, 3 0 2 ,—

Augsburg 13 0 '/„ . —  Londyn 12 kr. 3 6. Paryż 1 5 1 3/4.
Akcye Bankowe 1 2 2 2 .—  Akcye kol. żel. p ó łn .—  Fer-
d y n .—  Pożyczka z r. 1851 l i t  A ., B. —
Ost-Donau Dampfsch.— .

t* u r »  U m k o w s t i  23 listopada. Bankn. aus. iąd . 86 
płaca 8 5 %  Pruski kurant żądają 111 ‘/a płacą 110*/„. 
Ruble sr. nowe żąd. 104 płacą 103. —  Cwancygiery 
nowe ż. 1 1 3 %  pł. 1 1 2 % . —  Cwancyg. stare ż. 114 — 
pł 113. —  lm per żąd. 8 6 , pł. 3 5 % . —  Dukaty austr. 
hol. ż. 20*3 pł. 2 0 % . —  2 0-franki ż. 3 6 %  pł. 3 5 % . 
Listy zast. poi. żąd. 9 9 płacą 9 8 '/4. —  Listy zast. gal. 
iąd. 87 pł. 8 6 %  —  Obligi Indemn. i .  7 4 ,— pł. / 3 % .

K u r s  l w o w s k i  d. 20 listopada. Dukat holend. 5 Hr. 
kr. 5 2. —  Dukat ces. 5 złr. 5 6 kr. — Półitnperyał ros. 
10 złr. 12 kr.—  Rubel ros. 1 złr. 5 8 %  k r.—  Talar pru­
ski 1 złr. 53 kr Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr.
26 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. 85 kr. 54 
m. k. —  Sprzedano 100 pb złr. —  kr. — . —  DaWano 
za 100 złr. —  kr. —• Żądano złr. 86 kr. 24.

kurs w i e d e ń a k i  z d. 2 2 listopada. Metaliki 8 2 % . 
Nowa pożyczka 7 2 % . Akcye Banku wledeńs. 1224. —  
Akcye kolei Żelazn, północ. 176 '/„. Agio od złota 2 4 %  
od srebra 2 9 .—  Obligac. uwoln. grunt. 75. — Poży­
czka ostatnia narodowa 8 6 '/„.

f i u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 2 2 listopada. Banknoty, 
austr. 7 7 '/4 żą. —  Bankn. poi. 9 0 %  d. —  Listy zastaw. 
poJsk. dawne 8 8 %  iąd . nowe —  żąd. —  Listy zast. pozn. 
4 -proc. 1 0 0 %  żądają dto. 8 '/„-proc. 9 2 %  żąd. —  Kolćj 
Krakow, górn. Szląska —  ż.

u i z p t w i .
( l i i ? )  K u n d m a c h u n g  C»-»D

[N . 24664 .) Bei der am 2. Oktober 1854  in Folgę 
des Allh. Patentes vom 21. Marz 1818 vorgenommenen 
2 60 (7 6. Ergańzungs) Verlosung der altern Staatsschuld, 
ist die Serie N. 47 gezogen worden. Diese Serie ent- 
Ł&It Banko - Obligationen zu 5 %  u. z. von N. 3 5,4 7 7 
bis 36,917 im Kapitalsbetrage von 1 ,000,544 fl. und 
im Zinśenbefrage naćh dem herabgesetzten Zinsenfusse 
von 2 5,013 fl. 3 6 kr.

Diese Obligationen werden nach den Bestimmungen 
des AUh. Patentes vom 21. Marz 1818 gegen neue zu 
dcm urspringlichen Zinsfusse in CMze verzinsliche Staats- 
schuldverschreibungen umgewechselt werden.

Ferner sind bei der an demselben Tage vorgenomme­
nen lte n  Verlosung der Serien der zum Behufe der 
Einlósung Wieri - Gloggnitzer - Eisenbahn ausgefertigten 
Staatsschuld vcrschreibungen, die Śerien B und E , in wel- 
chen alle mit diesen Buchstaben bezeiebneten Staats- 
schuldversehreibungen enthalten sind, gezogen worden.

Die ZurOckzahlung dieser Obligationen wird in Folgę 
dar bestehenden Bestimmungen nach Ablauf von 12 Mo- 
naten nehmlich am l te n  Oktober 185 5 erfolgen.

Von der k. k. Landes-Regierung.
K ra k a u  den 1 7thn November 1854.

Der k. k. Landes-Prasident
Frttnz G raf Mercandin.

Obwieszczenie
N a odbytćm w dniu 2go października 1854 w sku­

tek najwyższego patentu z dnia 21 marca 1818 roku 
2 60tćm ( 7 Gtćm uzupełniającym.) losowaniu dawniejszego 
długu państwa, wyciągniętą została serya N. 4 7. Serya 
ta  zawiem w sobie obligacye bankowe 5% w e, a miano­
wicie od N. 3 5,4 7 7 do N . 86.917 w summie kapitalnej 
złotych reńskich 1 ,000 ,544  i w kwocie procentowej we­
dług zniżonój stopy procentowej 25 ,013  złr. 3 6 kr.

Obligacye powyższe wedle przepisów najwyższego pa­
tentu z dnia 21 marca 1818 wymienione będą na nowe 
do pierwotnój stopy procentowej w monecie konwencyjnej 
uprocentowane obligacye długu państwa.

Następnie na odbytem w tymże samym dniu lszćm  lo­
sowaniu seryj zapisów długu państwa w celu kupna ko­
lei żelazny Wiedeńsko-Glognickiój wystawionych, wycią­
gnięte zostały serye B. i E . , w których] wszystkie temi 
literami °znąęzone zapisy długu państwa są umieszczone 

Zwrot wypłaty p0Wy iSZyCh obligacyj w skutek istnie­
jących przepisów nastąpi po upływie 12tu miesięcy, to 
je s t w dniu 1 I^żdiiernika 1855 r .

k. Rządu krajowego.
Kraków dnia 1% li8topa(Ja lg 5 4

F r
Prezyd,atlcUzek hrabia Mercandin, 

k. rządu krajowego.

(1139) ( t - 3 )Edictalcitation.
M ittelst Urkunden de d^ ° A u g u s t  17 8 6

und Stolzenberg J en 1 nerpKLieutenarit Micha*
Kóniglich Polnische Genere‘ -ft-ugustm

A nton i LUobukowski Hedakt >r odpowie<i*i*iuy.

von Kościelec und Ossowka Zboiński und der Kóniglich 
Polnische Obrist Casimir v. Kościelec und Ossowka, 
Zboiński mit den adlichen Gtttern Kozłowo, Doutsch Ko- 
nopath und Skarszewo, im Schwetz’er Kreise, und Kroska 
hei Inawraclaw, ein Familien-Fideikommiss begriindet und 
bestimmt, dass diese Gflter nach des Casimir v. Zboiński 
Ableben auf den Johatm Baptista v. Kościelec und Os­
sowka, Zboiński, Sohn des zweiten Bruders des Casimir 
v. Zboiński, A nton, nach dessen Absterben an dessen 
mannliche Descendenten, in Ermangelung solcher, und in 
der Folgę allemal auf den Łltesten, mannlichen Abkómm- 
ling der Familie des Casimir v. Zboiński, in Ermange­
lung eines mannlichen Abkdnnnlings aber an den nkchsten 
fraulichen Abkómmlings derselben Familie vererbct wer­
den sollen.

Der Sóhn des Johanń Baptista v. Zboiński, XaVer v. 
Zboiński, der letzte Nachfolger in dem Fideikomisse, ist 
am 16. Jun i pr. ohne mannliche Erben verstorben, und 
sind bis je tz t weder dierekte Nachkommen des Stifters 
Casimir v. Zboiński nach mannliche Nachkommen dęs 
Johann Baptista v. Zboiński ausfindig gemacht. Die ein- 
zigen Kinder des am 24 ten J&nuar 17 96 -trerstorbenen 
Johann Baptista v. Zboiński sind der in Kindes alter ver- 
storbene M ichael, der am 16ten Jun i vorigen Jahres 
verstorbene X aver v. Zboiński und die Thecla v. Zboiń- 
ska gewesen. Ob die Thecla v. Zboińska noch lebt und 
wo eventuel ihr Aufenthalt is t, ist unbekannt.

Der Stifter Casimir v. Zboiński hat 5 Brflder, Joseph, 
Ig na tż , M ichael, Stanislaus und A nton, und 3. Schwe- 
stern, Constantia vhrehelichte v. Garczyńska, Magdalena 
verehelichte v. Żurowska und Francisca gehabt. Ob Letz- 
tere verheirathet gewesen, 1st unbekannt, ebenso 1st es 
unbekannt, ob die Brflder und Schwestern des Stifters 
Casimir und ob L etzterer selbst mitnnliche Oder weibliche 
Abkómmlinge gehabt.

Die unbekannten M itglieder der Familie des Obersten 
Casimir v. Kościelec und Óssowka Zboiński, insbeson- 
dere die obengenannten M itglieder oder die von densel- 
ben etwa zurflckgelassenen unbekannten E rben , werden 
hiemit aufgśfbrdert, sich spktestenS in drei Termine auf 
den lte n  October 1855 Vofmittags 11. U hr vor H erm  
Kreisrichter Hoeder persónlich oder durch einen legiti- 
mirten Bevollmachtigten an hiesiger Gerichtsst&tte zu mel- 
den und ihre Anśprtiche auf das bezeióhnete Fideikommiss 
geltend zu machen, widrigenfalls dieselben m it ihren An- 
Sprflchen pr&cludirt werden, das Fideikommiss demjenigen 
der bisher bekannten Anwftrter, welcher sich ais der nłchst- 
berechtigte legitim irt, aus geantw ortet werden wird, und 
der etwa ei st nach erfolgter Preclusion sich meldende 
hahere Anw&rter alle Handlungen und Dispositionen des- 
selben anzuerkennen und zu Sbernehmen schuldig, von 
ihm weder Rechnungslegung noch Ersatz der erhobenen 
Nutzungen zu fordem berech tig t, sondern sich lediglich 
mit dem nach Vorhandenen zu begnugen verbunden sem 
solle.

D e m  F id e ik o m m iss e  i s t  in  d e r  P e r so n  d e s  R e c h ts  A n - 
w a lts  L ip k ę  h ie s e lb s t  e in  C u rator  b e s te l l t .

Schwetz in W estpreussen den 7. November 1854.
Kóniglich Preussisches Kreis Gericht Ite Abtheilung

n  28 ,361 . I 4 u n t l n i a c l i i i n u .  (1140-3)
Die Form des Sehurfzeichens, mit dem, nach den Bestimmungen des § . 2 4  und 2 5 des allgemeinen Berggesetzes, 

jeder Schilrfer binnen drei Tagen, nach von der k. k. Bergbehórde erhaltenen Bestattigung tlber dessen Schurfbau- 
A nzeige, den Freischurf Ober Tage zu bezeichnen, und dessen Aufstellung der politischen Behórde anzuzeigen 
ha t, wird fur das k. k. Krakauer R egierungsgebiet, nachfolgend festgesetzt.

Dieses Schurfzeichen besteht aus einer 11 W iener Zoll b reiłen , 16 Zoll langen in 8 gleichen 4 ” S’” messen- 
den Segmenten abgegrenzten, gut verzinnten oder verzinkten Eieenblechplatte, welche mit weieser Oelfirnissfarbe 
angestrichen, die in b k u er Fairbe aufgetragene Lapidar-Inschrift

v
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enthalt, und auf einem hólzernen Pfahl 9 Schuh flber det Erdoberflache festgenagelt wird.

Um die Gleichfórmigkeit dieser Schurfzeichen festzuhalten, wird dereń Anfertigung einem bestimmteu Gewerbs- 
mann im Standorte und unter Kontrole der Bergbehórde iibertragen werden.

Waś hiemit zur allgemeinen Kenntniss gebracht wird.
Von der k. k. Landes-Regierung.

Krakau am 13ten November 1854.
D er Landesprksident Franz  Graf Mercandin m. p.

Obwieszczenie.
Forma znaku poszukiwania (Schurfzeichen) którym wedle przepisów §. 24 i 25 powszechnej ustawy kopalnianej, 

każdy upoważniony do poszukiwania, w przeciągu trzech dni po otrzymanóm przez C. K. W ładzę kopalnianą po­
twierdzeniu o doniesieniu jego poszukiwania, dni do poszukiwania dozwolone oznaczyć i o ustawieniu jego, W ładzy 
politycznćj doniesienie uczynić ma, ustanawia się dla obwodu rządowego Krakowskiego w sposób następujący:

Wspomniony znak poszukiwania składa się z tablicy blaszanej 11 cali wiedeńskich szerokości 16 c*łi długości 
mającój, w 8 równych 4 ’’ 8’” odmierzonych kantów, dobrze pobielanej lub pocynkowanój, białą farbą pokostową 
pomalowanej, na której mieści się napis literami „lapidar* zwanemi w kolorze niebieskim

(1114) KundmacJmng. (* -3 )

[N. 242 92.] Zur provisorischen Besetzuug der bei 
dem M agistrate in Neumarkt Sandecer Kreises erledigten 
Stelle eines Assessors Womit der Gehalt von 5 00 fl. 
CMze ja.Brlich verbunden is t, wird hiemit der Konkurs 
ausgeschrieben.

Die Bewerber haben bis 2 0. Dezember 1854 ihre ge- 
hórig belegten Gesuche bei dem Sandecer k. k. Kreis- 
Amte und z war, Weiln sie schon angestellt sind, m ittelst 
ihrer vorgesetzten Behórde, And wenn sie nicht in óffent- 
lichen Diensten stehen , m ittelst des Kreis-Amts, in des­
sen Bezirke sie wohnen, einzureichen, und sich (lber Fol- 
gendes auszuweisen:

a ) aber A lter, Geburtsort, Stand und Religion;
b) aber die zurackgelegten Studien und erhaltenen Wahl- 

fohigkeitsdekrete;
c) ubćr die Kenntniss der deutschen und polnischen 

Sprache;
d ) aber das untadelhafte, moralische Betragen, die Fah- 

igkeiten, Verwendung, und die bisherige Dienstlei- 
stung, und zwar so, dass darin keine Periode aber- 
gangen werde;

e) habeń selbe anzugeben, ob und in welchem Grade 
słć mit den Ubrigeu Beamten des Neum arkter Ma­
gistrate verwandt oder verschwagert seien.

Von der k. k. Landes-Regierung.
Krakau am 6ten November 1854.
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który na palu drzewianym 9 stóp nad powierzchnią ziemi wysokim, gwoźdźmi przymocowanym być ma.

Dla osiągnienia jednostajności powyższych znaków, poruczonćm zostanie sprawienie ich pewnemu rzemieślnikowi 
w stanowisku i pod kontrolą W ładzy kopalnianej.

Co niniejszśm do powszechnej podaje się wiadomości.
Z C. K. Rządu krajowego —  Kraków dnia 13 listopada 1854 r.

Prezydent C. K. Rządu krajowego F r a n c is z e k  hrabia Mercandin.

(1 1 3 7 )  CES. KRÓL. TRYBUNAŁ ( i - S )

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
[N. 6461.] W  myśl art. 12. ustawy hypotccznój z rokn 

1844, po wysłuchaniu o. k. Prokuratora wzywa wssystkich 
prawe mieć mogących do spadku po śp. Henryku SauInRo- 
senzweiga a realności pod 1. 18 w gm. VI. w Stradomiu po- 
łożonój, tudzież i ruchomości zkładająoego się — aby wprze- 1 
ciągu miesigoy trzech do o. k. Trybunału zgłosili sip — 
po upływie bowiem tak zakreślonego ozasu, spadek w mó­
wić będący bgłasZsJąoym Się Rudolfowi, Maryi. Teodorowi,
Wiktoryi, Gustawowi i Helenie R o s e n * Weigom małoletnim
przez opiekf działającym — tudzież Emilii FeiermanowdJ,
Józefie FeintuohowśJ i Ludwioo M e n d e l a b u r g o w ó J  w assy- , 
stenoyi mfżów ozyniąoych — w właśoiwyeh ozfściach przy 
ZnahySi będzie.

Kraków dnia T listopada 1854 r.
Sędzia prezydsjąey B r s e l iń s k i .  

Sekretarz W. P ł o n c z y n s k i .

in§ieraty.
(U26) N a k ł a d e m  ( 2- 5 )

J B U S S S A  V I W I
t  E r a k s w i e

wyszedł i po wszystkich
Krajowych i zagranicznych księgarniach

jest do nabycia

KALENDARZ
POWSZECHNY

ozdobiony drzeworytami
na rok

Cena egzemplarza 4 5  kr. m.

Również wyszedł ulubiony

MAŁY K A L I D M  KIESZONKOWY
C e n a  i *  k r .  m . k .

Uwiadamia przy tern W ydawca, 
P0siada jeszcze zapas Kalenda­

rza powszechnego z roku | § 5 3  j  * 854 , 
fe to r y  s p r z ę g a j  e  s i ę  p o  2 5  fer.

( ’163) W  K S IĘ G A S H I 0 - 3 )
W y d a w n i c t w a  k a t o l ic k ie g o

w Krakowie
można dostać książeczki wydanćj przez X. Jakóba Nowa­

kowskiego pod tytułem:

Podarek dla Dziewic.
W  tój książeczce znajduje się:

Nauka miana w dzień uroczystości Niepokalanego Poczęcia 
N. P. Maryi w r. 1853 przez samego wydawcę.

Noweftma czyli sposób odprawiania nabożeństwa dziewięcio­
dniowego przed uroczystością Niepokalanego Poczęcia N. 
P. Maryi.

Sposób poświęcaniu dnia sobotniego ku czći N . P. Maryi.
Zdanie moralne OjfciJw św.

C.k. teatr niemiecki wKrakowie
YV piątek d. 24 listop. po raz pierwszy ( ■ C r v i f l i l l S  

t r e l n i ś  z  p o d  g ó r y ,  czyli „Życzenie patryo- 
tyczne“ —  krótochwila ze śpiewami i tańcami w 3ch od­
działach, wraz z prologiem pod nazwą: „Odjazd trefnisia“ 
przez A. Berła, z muzyką kapelmistrza de Suppć.

W  sobotę d. 25 listopada A llC S W ttl i ld * * ©  S t r i k — 
d e l  l a ,  wielka romantyczna opera w 3 eh aktach —  
z muzyką Flotowa. W  roli L e o n o ry  wystąpi
po raz pierwszy na scenie panna Sylwia i^enecktlf 
ze Lwowa.

Z  powodu wielkich przygotowań i Prdb d° °pery H ugo -  
noci wstrzymują się przedstawienia niemigg^jg aż do 
wtorku.

W e środę,' dnia 2 9 listopada P°.raz P 'erWszy H l l g O *  
n o c i  A o c  ś. Bart-tomHUa  c*yli W esele  k n e a -  
w e,  wielka opera history0*08 w ®c‘u aktach przez Scri­
be, Z muzyką J .  Meyerb<,er*'

Obwieszczenie.
Fortepiano, stolarszozyzna, zegary i 1.aBtr8 w dniu 

28 b. m. i r. tojest we wtorek o godsinie łOtej * rana nu 
placu Właściwym obok gmachu Sukiennic miasta Krakowa 
w drodze eg*etnoyi sądowo] przez publicsną lfóytacyą 
sprzedane. — Kraków dn a 23 listopada >8a*-

( i  160) Siermnntowski c. k- komornik sąd.

22

23

1
Wy«- har. 
w lin. par. ciep.

podług
cS

przy
0 °Reaum. Reatunura

~2 3 2 4 ”’41 —  0 U 6
10 323 35 —  3 2

6 322 64 —  1 6

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE^

W ilgotn.
powietrza
względna

81 5 
1 0 0  0 
1 0 0  0

Kierunek 
i natężenie wiatru

Wpnwschodni słaby 
pnwschodni „ 

wpnwsehodni „

Stem

pochmurno

Zjawiska 
Q8Po wietrzne

dołem mgła

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od do

w Drukarhi Cżtóu. Czapliński Antoni, rządze* drukarni.


